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P rzed p ła ta  w y n o s i :
W  m i e j s c u :  

całorocznie —  —  —  —  —  —  —  4  złr.
półrocznie —  —  —  —  —  —  —  2 . , j
ówierćrocznifi —  —  —  —  —  —  I „

Z  p r z e s e ł k ą  p o c z t o w ą  
całoroczn ie  —  —  —  ' —  —  4 z łr  60 cnt
półrocznie  —  —  —  —  —  2 „  30 „
ówierórocznie —  —  —  —  I 15 ..

Odp ow iedz ia lny  r e d a k t o r : 

K a j e t a n  Z K Z n l i i i s ł s r i -

Cena oołoszeri,.
1Od objętości \vfet6za,,cprititj, . . 5 cnt

.Reklamy, nekroLo^e^kó-łe^ondencye pry­
watne —  p |  ilQ \ite tś  i)d wiersza.

iS y . ' i t ^ x  Si'r
R ę k o p i s i n a d n i e . rz . wr ne a j  ą s i ę .

Gdyśmy otwierając wydawnictwo naszego 
pisma, dotknęli na wstępie niefortunny stan pro­
dukc ji  roln.czej w naszym kraju i wezwali inte­
resowanych o wspieranie nas szczegółowemi da- 
nemi co do zapobieżenia złemu, — otrzymaliśmy 
od kilku osób zbawienne wskazówki pod względem 
konieczności zmiany w sposubie uprawy roli i pło­
dów zasiewać się mających ; —  tylko od tutejszej 
Spółk' komisowo- rolniczej, ami cd reprezentacyi 
tutejszego Oddziału Towarzystwa gospodarskiego, 
nie raczono ani jednem słówkiem dotknąć lub zbli­
żyć się do tei wprawdzie żmudnej i jałowej, ale 
niemniej cały ogół żywo obchodzącej sprawy— 
sądz;my jednak, ie dotyczące u steiu stojące oso­
bistości zechcą może wkrótce —  po bliższym na­
myśle —  podać do wiadomości swoje zapatrywania, 
pomysły lub wniuski, ażeby rzecz nie dopuścić 
do uśpienia, zwłaszcza że obecnie zebrany Sejm 
.sprawą naszej produkcji rolniczej i przemysłowej, 
jak  zapowiada orędzie marszałkowskie, żywo zaj­
mować się ma.

Prawda, że w powyższym kierunku u nas 
i  w innych krajach rolniczych naszej monarchii 
t’ak  n. p. we Węgrzech, w Austryi, obszernie już 
zajmowano się i rozprawiano o środkach podniesie­
n ia  produkcyj roln.czej, — lecz wyłączywszy roz­
prawy więcej akadeiricznej wartości, radzibyśmj’ 
byli spotkać się przynajmniej z jednem zdaniem 
lub odrębnym projektem mającym wartość prak­
tyczną, od razu w krótkim czasie zastosować się 
dającym, a przynajmniej w części skutecznie po­
mocnym, zwłaszcza że : „co k ra j to obyczaj! “

Znowu więc przychodzi nam z poza sfer 
najbliżej interesowanych sprawami rolniczemi —

podnieść, że obok s taran ia  o lepszą uprawę i więk­
szą wydatność gleby, powinny być także skiero­
wane usiłowania sfer wpływowych, decydujących 
do utworzenia instytueyj pośrednicząco-pomocni- 
czych dla w ytrw ania  w przejściowym stanie rzeczy.

Do rzędu takich instytueyj zaliczamy utwo­
rzonym przy Wydziale krajowym Oddział meliora- 
oyjny, który powinien być teraz jeszcze bardziej 
rozszerzony i potrzebnemi funduszami zasilanyą 
jednak obok biura melioracyjnego powinien być 
wprowadzony zakład ochrony własności ziemskiej 
większej i mniejszej z zadaniem przeprowadzenia 
spraw parcelacyjnych, na wzór kilku u nas już 
w tym kierunku początkujących spółek jak n. p- 
w Jarosławiu, Krakowie, Limanowej i Mielcu.

Pierwszą podobną ochronę własności ujął 
w ramy statutu i zawiązał w Towarzystwo jeszcza 
w r. 1874. szanowny obywatel p. J ó z e f  M ars  
w Limanowej, będąc oraz członkiem i orędowni­
kiem tamtejszego Towarzystwa zaliczkowego, i w y­
dał w tym względzie bardzo cenne i pouczające 
rozprawy, które rozesłał po wszystkich spółkach 
rolniczych i zaliczkowych, a z których okazała się 
nader zbawienno, działalność tegoż Towarzystwa.; 
są więc już pojedyńcze przykłady owych usiłowań 
ratunku w czasie przejściowym.

*  Jeżeli się obecnie weźmie na uwagę zagro­
żoną proćukcyę rolniczą i za tem niechybnie po­
stępujące zubożenie i zdeprecyonowanie wartości 
ziemi, to już nie ulega wątpliwości, że kraj powi­
nien w takiej krytycznej chwili zdobyć się przy­
najmniej na wytworzenie podobnei ochrony w łas­
ności ziemskiej, choćby — ze względu ua sytuacyę 
majątków we wschodniej Galicyi —  pod mianem 
„Banku purcellucyjneyol‘ na większą skalę, i roz­
siać sieć zastępstw takiej instytucji no całym kraju.

Zarząd takiego oddz'ału parcellacypjnego po­
winien z zasady należeć do Banku krajowego, do 
wytworzenia zaś potrzebnych na to funduszów, po­

winny się poczuwać wszystkie większe instytucje 
finansowe w kraju szczególnie, udzielające pożycz­
ki hipoteczne, ażeby ratować jeszcze wczas gdzie 
się da, nie dopuszczać do rozprężenia i upadku 
istniejących gospodarstw, wejść bliżej w tryb 
i sposób prowadzenia potrzebnej pomocy do go­
spodarki, albo parcellacyj i tym sposobem w dobrze 
zrozumianym własnym interesie zasłonić i powstrzy­
mać degressyą wartości ziemi.

Nie krocie ale miliony powinny się na to 
znaleźć, bowiem ziarnko do ziarnka, będzie miarka, 
ogólne zbiorowe siły należy tu  zaprządz do czynu, 
gdyż pojedyńcze usiłowania osób, nie są w stanie 
od razu rozwinąć skuteczną działalność na szerszą 
skalę.

Pojedyńcze po kraju już istniejące i otworzyć 
się mające spółk. rolnicze, powinny by zająć miej­
sce pośredników i stać się filiami zakładu krajo­
wego mogącego w końcu zwać się Bankiem  pomoc­
n iczym  melioracujno -parcellucyjnym , z nauką 
i zastosowaniem tych wszystkich postępowych 
upraw roli i narzędzi, jakie czas ze sobą przynosi, 
kraj zaś cały (fundusz krajowy) powinien przynaj­
mniej w pewnej części przyczyniać snę do po­
krycia kosztów zarządu takiej niezawodnie zba­
wiennej instytueyj '.

Rzucając tę myśl, zapraszamy ponownie bli­
żej interesowanych do oceuiema i rozbioru takowej 
a szczególnie, jak już wyżej nadmieniliśmy, prosi­
my tutejszą Spółaę rolniczą i reprezentację  Od­
działu Towarzystwa gospod. o objawienie swojego 
zapatrywania w powyż podanym kierunku, zwlasz 
cza, że nikomu nie powinno być oboiętnem, j iź e l  
by przyszło dać się żywcem pogrzebaif.

(Jak  się dowiadujemy, jirzygotowuje tutejszy Wydzin 

powiatowy, na  zlecenie M arszałka  powiat p. Brykczyiisk iego 
reflektując n a  potrzeby kredytowe rolnic twa oraz s tanu 
kupieckiego i przemysłowego całej wschodniej części k r a  
j u  — petyeyę do Sejmu względem wprowadzenia  p o t r z e ­
bnych reform w Zarządzie Austro - węgiersk. B anku  od

czyli

ROZPACZ ZAKOCHANEGO.
(Sylwetka jakich mało)

Spektakl teatra lny skończony. —  Noc ciem­
na , błoto pulchnie uLce wysłało. Z  trzechramien- 
nego kande labru  gazowego, błyszczy płomień 
ty lk o  jednej la ta rn i,  — a tuż obok, —  przy ro ­
złożonym obozie k a m itn n y c h  garnków szląskich, 
a  bladem migoeącem oświetleń,u raczej na tabor 
cygańsk i  w yglądającym  — połyskują  znów w y ­
sokie  lakierowane „ P a p in h e im iry11 jakiegoś za­
dum anego  wędrowca nocnego. — Częste wes­
tchnienia, twarz rozogniona iakąś wewnętrzną 
walką, burza m iotająca jego  piersią g d yby  falą 
m orską  ! — Poeta to, — desperat.  — czy nacyent 
miłośny ? ? ?

W  przeciwną stronę ulicy, pom yka znów 
dwie postacie tajemnicze, g iuchocząc ja k  dwie 
synogarlice. On budową cia ła  i twarzą pokrzjr- 
w iającą się księżycowi w p e l r i , 1 przypomina ra- j

kietującym uśmipchem, p ięknym i oezy, (które 
zadają kłam twierdzeniu że oczy mają być 
wyrazem duszjT i serca), — istna postać z obrazu 
„ Pochodnie Nerona*

Zoczył ich nasz nocny samotnik, wędrowiec. 
Ironiczny uśmiech o k rąży ł  mu usta, lewa ręka 
ścisnęła się kurczowo, prawą zaś mimowolnie 
przycisnął do piersi ! — „T ak  ' — to o na”! — 
wymówił półgłosem. „ O !  głazie! —  .Syreno, bez
serca u I — posągu kam ienny bez czucia! więc

czej typ dziarskiego atletę — rzeźnika k ra k o w -1 Kaprys widzenia w swoim rydwanie nie tylko 
skiego, — ona zgrabną główką, filuternym k o - 1 przekwitłych lecz i rozwijających się w tak  w spa­

niałym  okazie sercowych niewolników ? ! ! O ! — 
koDiety — kob.ety  ! ! !“

Przerwał, — dwie łzy zalśniły w smętnem 
oku — kroczy dalej i mówi sam do siebie :

„Tam hrabia ! ówdzie agrononom folwaiczny, 
— ułan, lub fałszywy „ R ttte r  vonlL, — tu jakiś 
łatwowierny, za uczuciowy, excontryczny literat, 
w rezerwie atleta Rurowy lub nieszczęsny a r ty ­
sta Ml — H a! b a !  h a !  wszyscy zwaryowani-!!! — 
Ale/, rachunek, —  przedewszystkiein rachunek 
i Twoja zasada :

„Choć brzydki stary, kulawy.
Byle  ekwipaż wspaniały 
Sześć tysięcy rocznej renty,
A będzie to mąż, — olil święty!

O dziewiętnasty stulecia ! — więc ty Ł-ie- 
tylko giełdy papierowe, zbożowe i t. p. lecz i g ie ł­
dy sercowe akceptujesz ! ! ! — .Więc przepadnij 
z twymi zasadami — a wróć się święty wieku 
pojęć i uczuć wyższych, szlachetniejsi.ycb !! ! — 
W onczas z ust takiej zwodniczej „Syreny*  nie 
wyjdą przez piękne usta  kobiety — anioła reguły: 
„zdaje się że jeszcze uajlepszy bedzio interes 
z tym hrabią !■* (n ieste ty  fałszyw ym i,— niebedz.e 
się szydzić i lekceważyć uczuć świętych w listach

Twe łowy na bogatego, choćby i s tarucha męża 
— ciągną się dalej ? !! ! — Dokąd tego ? Ile jesz­
cze ofiar najczystszych, wzniosłych uczuć pochło­
nie T w a zwodnicza, a tak zręcznie zarzucana 
w ę d k a ? ! !  Lecz Ty szukasz nie serca, nie stano­
wiska. nie błogiej rozkoszy szczęścia domowego. — 
T y !  śnisz, marzysz, łakniesz p ien ięd zy ! — zb y t­
k u !  — wystawy !! !“ T y  się chcesz sprzedać 
choćby starcowi, —  byle krociow em u! ! !

x\ie cóż ten młodzian — atleta może Of 
ofiarować? Jego „p a u sza lka  kancellaryjna“ taż 
to jrocen t  od zbyt małego kapita łu , — by Twe 
wszystkie żądze i rachunki by ł  w stanie zaspo- 
koić“ ? ! ! !  Aha f więc to mimo celu spolowauia 
bogatego męża ot tak  • chwilowe zachcenie, rodzinnych słowy, — które n w it* rz K jv m  lesz -



nowego okresu przywilejowego począwszy Krok ten po ­
chwalamy niezmiernie , zwłaszcza, że już podobne pe tycye  
z innych Rad  powiatowych podane  zostały  do Sejmu, cho­
ciaż zdaje n am  się, że w tej sprawie  powinny jeszcze 
osobno liczne petycye od wszystkich warstw interesowanych 

z całego kraju wpłynąć  bezpośrednio do R ady P ań s tw a  przed 
obradam i nad odnowieniem dalszego 10-letniego przywi- 

~ju, tembardziej,  że już  pewne dane Z różnycb stron przy 
gotowano i ogłoszono, jako niezbędne do reform;, "W po­
wyższej sprawie  trzeba nam się koniecznie k rzątać  i nie 
zasypiać gruszek w popiele, inaczej łatwo zaskoczeni być 
możemy m aksymą przyję tą :  „Uiber die Scbweigenden 
geht m an zur T agesordnung  i iber!“ — Przyp Redak.)) łf

h m  wyboru posła

Czytelnikom naszym dlużniśmy sprawozda­
nie z ostatecznego przebiegu i wyniku wyboru 
posła sejmowego z miasta Stanisławowa. Przebieg 
to spokojny, poważny j a k  na dojrzałych wybór 
ców przystało. — Jedynym  dysonansem był wy­
skok pajacowski, t. j .  złośliwy plakat „ K o ł a  
m i e s z c z a ń s k i e g o " ,  — który  z bezwsty­
dem narażając cześć i powagę porządnych oby­
wateli miasta należących do „Kola mieszczań­
skiego" — pozwolił sobie dla jednostki w calem 
mieście ośmieszonej i własnego jej „ja", narazić 
honor „Kółka mieszczańskiego11 i zasłużonego mia­
stu męża na wydrwi śnie.

Do urny wyborczej przystąpiło bez wszel­
kiej agitacyi, 410 wyborców, z których otrzymał 
dr. ZygiDitnt Mroczkowski 391, dr. K am iński 145, 
Cieński 2 a Ilałpern 1 głos. W ybrany  zatem 
posłem  m iasta S ta n is ła w o w a  na S e jm  krajowy  
dr Zygrńunt M roczkow ski 3 9 1  glosam i.

Gdyby nie jakiś iście gorączkowy pośpiech 
dr. Szydłowskiego, który wybór o 10 godzinie 
przedpołudniem rozpoczęty’, zamknął już o w pół 
do pierwszej w południe, tak że wielu pp. urzędni­
ków wyszedłszy z biur wprost do urny w ybor­
czej, zastali ją już zamkniętą, —• byłoby co naj 
mniej o 100— 150 głosów więcej na dr. Mrocz­
kowskiego padło.

Ta poważna liczba głosów bez wszelkiej 
agitacyi, pressyi i sztuczek zdobytą1,• świadczy 
wymownie, że dr. Mroczkowski posiada ogólne 
zaufanie i sympatyę wyborców. F a k t  ten lilustruje 
również dosadnie, co może garstka warchołów 
podszywająca się pod płaszcz „Koła mieszczań­
skiego", — jeśli jej bagnetów7, żandarmeryi, egze­
kutorów podatkowych i montera śruby poda tko­
wej, (jak przy wyborze kandydata  j&ofr 0!>enu 
p. dr. Bilińskiego) do pomocy nie dostarczą. — 
S a p ien ti sa t ! — Zdobyliśmy dowód, że liczba 
25, — to cały ich zwarty’ szereg.

A teraz słówko do „Koła mieszczańskiego", 
— które już dla samej nazwy „m ieszczańsk ie“ 
chcemy’ szanować i widzieć rozwijające się. Oto

w dawnych czasach, miasta rządzące się tak  
zwanym „prawem  m agdeburgskim u mogły ob­
cych czci, spokojowi, zgodzie i porządkowi p u b ­
licznemu szkodliwych — wydalić po za obre.b 
miasta, czy li jak to wouczas nazywano, — było 
to „wyświeceniem z  m ia s ta “. Ktoś, który W asze 
— z obywateli miasta ^śię składające „Koło miesz­
czańskie", — obcy W am  krwią, zasługą, zdaniem 
i celem, — już nie od dziś swoim warcholstwem, 
pajacostwem i płaskiemi konceptami plami, burzy 
i na nienawiść ogółu naraża, czyż nie zasługuje 
na to byście gc z Waszego „ K o ła “ jako szkodliwego 
„wyświecili41 czyli pozbyli go z pośród siebie ?'??

Czyż W am  własna powaga, znaczenie 
i wpływ7 w mieście tak  obojętne, że lepiej tak o ­
we poświęcić dla niespokojnej a ośmieszonej jed 
nostki ? Czy W am  jeszcze za mało dowodu, że 
doprowadził „K oło11 do siły dysponowania aż 
25. głosami ? — A przecież W y nasi współoby­
watele, ktoiych poważać c h cem y 1 — Poważania 
to jednak musi się całkiem roztopiły jeśli się 
z W am i przy takich kierownikach rachować t r u d ­
na, —  a t iudna  istotnie z tym , którego cała 
arm ia bojowa żaledwie 25 głów zmobilizować 
potrafi. — Zastanówcie się, rozważcie i ratujcie 
honor „Koła mieszczańskiego1'. — J a k  — wskaza­
liśmy wyżej.

K R O N I K A .

— .Nabożeństwo Żałobne urządzone w prze­
szłą Sobotę za poległych w r. 1830/31. zgroma­
dziło stosunkowo jak na Stanisławów7 dość skro­
mny zastęp publiczności. Przeważały liczbą nasze 
zacne Polki. Katafalk był skromnie, lecz gustownie 
przybrany. Składka zarządzona w kościele na cci 
wsparcia weteranów z r. 1831. niedopisała nieste­
ty nawet na pokrycie kosztów.

— Otwarcie domu sierót im ienia b. p 
Abraham a Halperna. W  niedzielę dm a 22. 
b. m. o godzinie jedenastej przed południem 
odbyła się w obecności marszałka powiatowe­
go p. Brykczyńskieg-o, starosty p. Góreckiego, Dr. 
Mroczkowskiege, dyr. kasy oszczędności p, Cze­
chowskiego, (burmistrz p. Kamiński o p r a w ie  
dli wił swoją nieobecność równoeżesnym zbiegiem 
dw7óch uroczystości, mianowicie pośwfięcenia k o ­
ścioła ewangelickiego p. k.) i rady  wyzna­
niowej, k tóra  in corpore była zebraną, nie 
mniej w obec prawie wszystkich wybitniejszych 
osooistości gminy wyznaniowej tutejszej, na  czele 
których stał rabin p. Horowitz, — uroczystość 
otwarcia i poświęcenia domu sierót dla dziatwy 
ubogiej wyzn. mojż. imienia b. p. A braham a 
Halperna, w7 lokalnościach domu na ten cel wy­
budowanego, k tóry  jes t  wspaniały a urządzenie 
bardzo wykwintne. Uroczystość zagaił  najstarszy 
syn p. Joel Plalpern, któ'-y po wyłuszczeniu hi- 
storyi powstania zak ładu  tego, oddał go w im ie ­
niu kuratorium  do publicznego uży tku ; poczem 
rabin poświęcił zakład  ten modlitwami ry tu a l ­
nymi i udzielił błogosławieństwa wychowankom 
których na razie jest dziesięciu.. Z obecnych prze­

czę w zasadę, że kobieta to nie „Sfinks" lecz po­
słanką niebios! —  wiarę, nadzieję i miłość odbie­
r a j ą ! ! !  — Lecz dosyć tego! dosyć! krew się 
ścina, serce bić przestaje, — oddech zam yka  tło- 
eząco piersi, — skroń pali — nerwy drgają  !! ! —
A  może to leczy ? ..............

„T ak  to leczy ! — lżej n.i ! kelner konia­
k u  ! — Więc ia na ulicy ? — tu niema konia­
k u  !!!  — Oglądnął się — zobaczył czerwoną, 
jaskraw ą latarnię ‘kawiarnianą na balkonie, — 
i chwiejnym niepewnym krokiem  podążył Da gó­
rę ! — Przez okno widać tylko cień co chwilę 
podnoszonej ręk i z kieliszkiem kon iaku!  — Czy 
sie wyleczy — czy też padnie ofiarą igraszki
i polowania za bogatym, choćby starym mę­
żem ? ?  f — Czas okaże i w7ykryje — a ja  pro­
ro k u ję :  on biaduy długo, d ł u g o — będzie cierpiał
lecz przecież przyjdzie do siebie, — jej polowa­
nie skończy się zamiast na ubiciu grubego zwie­
rza, na lekLim postrzale jak iegoś  małego dzi­
kiego gołębia !!! Spytacie : a inni ? — D rudzy
szczęśliwsi że niedługie  wsiąkanie trujących 
•wyziewów wulkanów sercowych — niebyło  jesz­
cze w etanie zwarzyć i zgliszczyć ich moralnego, 
duchowego jestestwa, nie znajdują się obecnie już 
w potrzebie, doświadczać na sobie skutków s ła ­
wnej metody „ P ryszn ica11..................

Z pamiętnika

S E K R E T A R Z A  G M I N N E G O .
(Hum oreska  współczesna).

(Dokończenie). •

tzeezywiście, by ł to wzorowy exemplarz, 
kapelusz nad kapeluszami. Osiadł mi ua głowie 
j a k  ulany, najmniejszego nie czułem nacisku; 
przylegał do głowy z nieomylną ścisłością m ate­
matyczną, z niezrównaną pewnością axiomar.ów 
geometrycznych. Zdumiony stałem nad tak  świet­
nym tryumfem sztuki i umiejętnuści.

Gdy wdziałem kapelusz, zdawało mi się, że 
owionął mnie ducb Pitagoresa i unosił się nad 
moją głowa. Byłem znowu zdrów, pełen humoru, 
z piersią pełną życia, a pogardy dla motłochu, 
który chodzi z głową pełną trosk o jutro. Tak  
przecnadzałem się w nowym kape luszu ’ pu u li­
cach L w ow a.. .

Lecz i to niedługo trwało 1 Skoro powróci­
łem do aomu, zaraz na drugi dzień uczułem po­
nownie nieznośny ból w czole. G dy  wychodziłem 
z kancelaryi, to juz  czułem, ja k  głowa moja 
powiększyła się — a kapelusz był ciaśniejszy 
niż kiedykolwiek. Matematyczno - geom etrycz"1 
produkt zaledwie mogłem nasadzie Da głowę. 
Ciśnienie piekło mnie siłą pary. W yraźnie czu-

mawiali marszałek powiatowy p. Brykczyński, Dr. 
Mroczkowski i p. Kizler podnosząc zasługi zm ar­
łego jako kupca, obywatela i dobrodziej'* za­
kładu  tego, ktorego b r a t  od dawna odczuwała 
gm ina  wyznaniowa tutejsza — oddali cześć i hołd 
pamięci jego. Niemniej wyra-zili swoje uznanie 
kuratorom tego zakładu za zasługi około rych łe ­
go i spiesznego otwarcia i powołania do życia 
tegoż jako  też za wzorowe urządzenie jego. Przy 
końcu uroczystości zebrali p. p. Herseh i L ipa  
Ilałpern wychowanków zakładu, przemawiając- do 
nich i upominaj ic ich do wzajemnego i b ra te r ­
skiego kochania, szanowania się w pilności i p o ­
rządku pocieszali ich, że wszędzie i zawsze będą 
się o nich starali. Gospodarzowi zakładu zaś w rę­
czyli 15 złr, w. a. z tern nadmienieniem, ażeby 
zapomniał o pochodzeniu wychowanków i aby 
ich uważał ,ako własne dzieci p. p. H alpe ,-nów. 
Nakoniec- wypada mi podnieść uznania godna 
zarządzenie knratoryum , iż językiem  domowym 
wychowanków tak pomiędzy sobą ako też z go­
spodarzem tegoż zakładu ma być ję z y k  krajow y 
polski.

Oby fundacya ta  mówiąc słowami Dr. Mrocz­
kowskiego, by ła  bodźcem dla majętniejszych ż y ­
dów tutejszych do naśladowania i pom nażania  
funduszów zak ładu  tego. W imieniu tej ubogiej 
i dotychczas opuszczonej dziatwy cześć i hołd zm ar­
łym  małżonkom Halpernom, a szan. pp. ku ra to ­
rom serdeczne „Bóg z a p ła ć “l

— "f W i t o l d  K o rw in  T rz o ś i i io w sk i  żołnierz 
p. z r. 1863, c. k. adjunkt podaikowy, zakończył 
życie 2 b. m. licząc lat 40— pozostawiając 5 ma­
łych dziatek. Pogrzeb odbył się 4. b. m. o godzi- 
ni i 4. z południa przy dość licznym udziale pu­
bliczności.

— R o c z n ic a  li? to p a d o w e g o  p o w s ta n ia  (1830)
obchodzona w ub ieg łą  niedzielę w stowarz. ręko­
dzielników „Gwiazda", wypadła co do odczytu, 
dekiamacyj, śpiewu i obrazu z żywych osób (Zgon 
wygnańca) — ku  zupełnemu zadowoleniu zgro­
madzonych. Ubolewać tylko należy, że w e lu  
członków, osobliwie panowie piastujący naczelne 
godności w tem Tow. — nie raczą tak  piękne 
obchody odwiedzać i swoim przykładem drugich 
do tego zachęcać.

— We wtorek dnia 8. b. m. urządza tutejsze 
Towarzystwo Miłośników m uzyki w sali k a sy n o ­
wej koncert, na k tórym  zostaną wykonane nas tę ­
pujące utwory:

1) Schum ana — Bolero na cl-ór nnęszany 
2) Volkmanna — Trio Op. 5. a) Largo, b) Alle- 
gretto i c) Alegro na fortepian, skrzypce i wiolon­
czelę. 3) Brahms —  Vr alce na kw artet  mięszany. 
4) Chóry męskie a) E k e r t  — Pieśń żeglarzy 
b) A b t .— Pożegnanie i c) W achnian in  chór Nor­
manów. 5) Chopin —  Kondo na dwa fortepiany. 
6) Mandjrczewski — O z  mroku duet na  Bopran 
i a lt  z towarzys7zeniein fortepianu, skrzypców7 
i wiolonczeli. 7) Solo sopranowe a) Tosti „P rag ­
nęłabym umrzeć" b) Żeleński „Łaskawa dziew ­
czyna". 8) Meyerbeera — Scena sprzysiężenia 
z op. I lugenoći —  na chór mieszany.

— P r z y j i i c l e l r  n i e m c z y z n y  t. j. pp. L. Ho­
rowitz, Kahan, Leibil i Tnebfeder, używają m w e t  
do władz krajowych,, urzędujących w języku pol­
skim, stampiglii z napisem : nAreue A m er K u n s t-  
mu/ile u. L ederfabrik  S ta n is la u “. Obecnie wstrzy­
mujemy się jeszcze z napiętnowaniem tych panów 
tak, jak  na to zasługują za to urąganie z naszych 
uczuć narodowych.

łem, j a k  w podskórku mego naskórka  wrzało, 
jak kości w czepcu się wydymały, k ry jów k i ar- 
teryj głównych zapełniały  się, a wysoki stan 
wody komorę mózgową zalewał.

W  gwałtownem uniesieniu dopadłem pierw­
szego lepszego pociągu — i pojechałem ponownie 
do Lwowa. Z zimoniouem obliczem wpadłem do 
kapeluszn ika  i trzasnąłem kapeluszem o m a rm u ­
rową lade — pokazując głęboki rów, wyżarty  na 
inojem czole.

K apelusznik miał mnie za obłąkanego, a 
gdy z mego zawiłego opowiadania o cierpieniach 
moich podczas podroży -— ledwie wyrozumiał o 
co rzecz idzie, —  podniósł kapelusz, ‘a przeko­
nawszy się, że za ciasny, począł go nader  sk ru ­
pulatnie przeglądać. Bez pomocy nowo-wynaiezio- 
nej matematycznej machiny i reguł geom etrycz­
nych, o d k ry ł  więc przyczynę ziego. Za  skórzaną 
nad czołom opaską by ł cały  zwit jakiegoś papieru; 
wydobył go, rozłożył i rzekł z dziwnym na mnie 
spojrzeniem :

„Jeżeli Pan na mera starej gazety chowa za  
podszewkę od kapelusza, to zapewne, najobsze-- 
niejszy kapelusz urnsi panu dolegać. W szak  to 
t r z y  a r k u s z y  p a k u ł y  g a z e c i a r s k i e j .  
Pan  widzę tylko . . . ed y k ta  czytuje, nic więcej 
. . .  . szkoda!"

Stanąłem, j a k  piorunem rażony, me mogłem 
gorzej być  zagwożdzonym. Pogładziłem się po 
łysinie — pomacałem czołowe kości, chwyciłem 
się za nos, — bez wątpienia, żyłem. . .  .

K apelusznik  założył mi kapelusz n głowę



—  M a g is t r a t  powinienby kazać postawić mostki 
na  skręcie z ulicy Sedelmeyerowskiej ku placu 
Ferdynanda i z ulicy Kazimierzowskiej ku Lipowej 
(naprzeciw szpitala!, gdzie konie łatwo nogi skrę-1 
cić, osie zaś najpewniej pęknąć muszą. Koszta 
to nie wmlkie a dla bezpieczeństwa publicznego 
niezbędne.

— C, k. Starostwo górniczo mające tu  od 
1. kwietnia b. r. otworzyć swe biura i roz­
począć urzędowanie, — najęło na swe pomie­
szczenie piętro w nowej kamienicy p. J. D an- 
kiewicza.

—  Spran v>zdanie. W ydzia ł Towarzystwa pe­
dagogicznego sk łada  niniejszem uprzejme podzię­
kowanie Towarzystwu muzycznemu im. Moniuszki 
i miłośników muzy ki, tudzież Towarzystw u polskiej 
sceny dramatycznej za współudział w uroczystym 
obchodzie ku  uczczeniu pamięci wieszcza naszego 
Adam a Mickiewicza, niemniej poczuwa się W y ­
dział do miłego obowiązku złożyć podziękowanie 
wszystkim Paniom i Panom za przyczynienie się 
«do uświetnienia tego obchodu narodowego.

Dochód z wieczorku wynosił 174 złr, w. a. 
po strąceniu wydatków w kwocie 89 złr. o2 cnt. 
pozostałą kwotę 84 zlr. 68 c n t ,  przeznaczono 
w połowie na wsparcie tutejszych weteranów 
z roku 1830/1 '  a drugą połowę odesłano To­
warzystwu wzajemnej pomocy nauczycieli okręgu 
stanisławowskiego.

Z W ydzia łu  Towarzystwa pedagogicznego.
W Stan is ławow ie ,  dnia 4 grudnia 1885-

■Stanislaw T okarski, W ła d ys ła w  K udelski.
sekretarz .  przewodniczący.

—  P .  F ra m - is z e k  M W .k le w b z  tutejszy c. k. 
nadkomisarz skarbowy, cer.iony dla swych zdol 
ności i prawości charakteru urzędniic, — został 
mianowany c. k. radcą skaibowym.

—  Oddział zastawniczy przy Stanisławow­
skiej K asie Oszczędności, ma i u ż  — dzidki s ta­
ranności i licznym urgensom dyrekcyj — wTejść 
w życie od 1. S tycznia 1886. r . —  Mniej zamoż­
na, a naw*et uboga część publiczności motylko 
miejscowej, ale z całej okolicy oczekuje otwarcia 
tego oddziału z upragnieniem, zwłaszcza że 
w Banku zaliczkowym procenta są wyższe i nie 
zawsze tam mogą reńektować na obcych nieczłon- 
ków Banku. — Już tizeci rok mają trwać ro k o ­
wania względem otwarcia tego oddziału, 1 ciągle 
ja k ie ś  nowe zachodzą trudność: w udżieleniu kon- 
cessyj ze strony rządu ; już nawet miano się u- 
daw ać do osoby posła dr. Bilińskiego o poparcie 
sprawy w Ministerstwie^ i to nie pom aga; oprócz 
tegojspraw wiele innych rachunkowych i adm inis tra­
cyjnych tutejszej kasy oszczędności ma nieskończe­
nie zalegać w c. k. Namiestnictwie, gdzie zarząd 
Kasy-^Oszczędności jak supponujKj ma pozostawać 
w niełaskach bo trudDO przypuścić, ażeby na 
nowo odżywał ślimaczy* biurokratyzm ; nam zresz­
tą  wiadomo, że jedna p e ty c ja  wystosowana do 
osoby JE go  Excellencyi P. Namiestnika usunie 
bezzwłocznie wszelkie zapory w każdym kierunku, 
■więc skutek wszelki zawisł li od energii. Zarządu 
Kasy O izczędności,— inaczej laka  opieka organów 
rządowych nąd K asą Oszczędności zamiast jej 
p o m a g a ć , będzie szkód.iwą.

— Z ulicy* B c lw e d c r s k l c j .  a właściwie z u- 
liey Serlelmayerowskiej, dochodzą nas zażalenia, 
że pomimo iż obydwie owe ulice mają wzdłuż 
i wszerz długie chodnikiJStrudno dostać się do

i — me czułem i śladu nacisku. Matematyczny 
mój kapelusz odniósł p o w t ó r n e  świetne zwycięstwo. 
Ja zaś do słowa przyjść ni m ogłem; a może 
i wyrzekłem kilka słów u n iew inn ien ia— nie p a ­
miętam. Zatoczyłem się jak półsenny*, wyszed­
łem ze sklepu — dorożkarz nie wiem kiedy, od­
wiózł mnie na dworzec kolejowy.

Do dom u! oby jak najprędzej do dom u! 
Całą podróż poczytywałem ■ teraz za nonsens, my 
ślałem tylko o tein, że skóro przyjadę, wszystkim 
moim kapeluszom powydzieram wnętrzności.

Jakoż rzeczywiście w każdym kapeluszu za 
skórką by ły  stare gazety' ponapychane !

Ciemne jakieś przeczucie odezwało się we 
mnie, a potem wyjaśniło mi się w głowie . . .

Poczekajże K rętusiu  ! To twoja robota 
A, — ty taki zawsze miły, lizałeś się koło mnie 
—  gdy z tobą było kręto —  ale znam twoją 
przewrotność — fałszywy człowieku ! Zoam twój 
uśmieszek pota :emny. . .

D la  tego to wszystkie moje kapelusze i czap­
ki, grty szedłem do kancelaryi, były mi wygodne 
gdy zaś wracałem, gniotły mnie nielitościwie. 
Ten  nędznik dły6zał gdy mówiłem, że od gazet 
głowa mnie nie zaboli— i w kłada ł  mi potajemnie 
za obwódkę staro uumora. . . ,

I  stąd to moje zwątpienie, stąd nabiłem 
sobie czoło gazetami, daremnie jeździłem po no­
wy kapelusz do Lwowa, gdzie mnie mimo pro- 
tekcyi —  wyśmiano ; stąd moja melancholia, n a ­
zywanie innych w-aryataoai — stąd śmiech czte­
re c h  specyalistów — doktorów . . . .

środka miasta, do kościołów, do gimnazjum, do 
ry n k u  i t. p. chcąc uniknąć długiego kołowania 
naokoło. A  przecież są dwie krótkie uliczki ko­
m unikacyjne  prawie zupełnie zaniedbane, przez 
które trzeba brodzić w biocie po kolana, m iano­
wicie u liczka ochrzczona nazwiskiem ś. p. gorli­
wego lekarza miejs. Kolińskiego, a d ruga  cesarza 
Ferdynanda, k tó ra  zaopatrzona choćby dwoma 
p ły tam i usunęłyby  trudność i niedogodność do­
stania się do śródmieścia. Zauważyć przytem n a ­
leży, że uliczka ś. p. Kolińskiego przeznaczona 
wyłącznie do komu nikaeyi pieszej, służy obecnie 
także ju ż  od dłuższego czasu sąsiadującemu pie­
karzowi do przejazdu, w tym celu powyrywano 
s łupy  przegradzające, co się dzieje prawie przed 
samem okiem policyi.

— B roczenie zw ierząt nie ustaje pomimo wy­
danych w tym względzie ustaw i szczególnych 
rozporządzeń, i pomimo, iż przestrzegania tych 
ustaw poruczono c. k. Żandarmeryi,. Fu''mani z Ly- 
śca transportują każdodziennie twarde drzewo 
opalowe, wkładając cały sag na wóz bez względu 
na słotę i zły lub dobry stan drogi, która dotych­
czas, pomimo iż nosi nazwę gościńca rządowegi 
nigdy dobrą nic była. Biednym koniom, których 
rasa  i żywienie liche nie zdradzają wcale tak 
olbrzymich sil, aż kości ze wstawów wychodzą, a 
niemiłosierny woźnica — prawie zawsze żyd — 
okłada je na dobitek biczyskiem.

Gdy powołane do tego organa rządowe nic 
jeszcze w tym kierunku dobrego nie zdziałały*, po- 
źądanem byłoby, iżby w Stanisławowie, mającym 
przecież p re tensja  zaliczać ‘się do miast większych 
ukonstytuowała się filia galic Towarzystwa ochro­
ny zwierząt, bo wątpię, aby takie towarzystwo już 
tu istniało, gdyż dotychczas żadnego znaku swej 
żywotności nie objawiło. — £?.

— (1. F. G.) Z Boliorodczan. Straż ogni iwa i k a ­
la miejska w Boliorodczanach, zorganizowały się za 
ioicyatywą urzędników tutejszego starostwa i sądu 
powiatowego. Straż ochotnicza ogniowa, składają­
ca się przeważnie z młodzieży* mieszczańskiej two­
rzy zarazem i kapelę miejską pod przewodnictwem 
p. W ernera, który także i trzeci urząd, bo in sp e ­
ktora  policyi piastuje. Kapela miejska w m undu­
rach straży ogniowej grywa na dętych instrumen­
tach i z nut regularnie co środę w tutejszem 
kasynie. Program stanowią przeważnie arye n a ­
rodowe. Liczba człon kow kapeli wynosi dotychczas 
8. ma być jednakże z czasem powiększona.

Miasto Bohorodczany pomimo niedawnego po­
żaru zaczyna się szybko odbudowywać. Wznoszą 
się piękne, choć nieokazałe domki murowane, po 
większej części blachą kryte. Szkoda tylko, iż w za­
budowywaniu placów i ulic niema najmniejszej 
symetryi. ns.jmriejszego porządku, buduje każdy 
jak chce, gdzie chce, a ustawa budowmcza napisana 
widać tylko dla formy* niema najmniejszego zasto­
sowania.

— IV Mon AS t, (W*z y S t ll zawiązano i otworzono 
z 1. b. m. k a s y n o ,  liczące już 52 członków. 
Szczęść Boże! — ku rozwojowi dla przyjemności 
i pożytku duchowego.

Dział literacko - artystyczny.
— Kopertom* teatralny. Dziś w niedzielę 6. 

b. m. po raz wtóry .'„'//arFi-ia" opera w 4. aktach 
St. Moniuszki, p i e r w s z y  w y s t ę p  p. K a r p i ń ­
s k ie g o ,  tenora opery lwowskiej. — W torek 8. bm.

W padłem  do kancelaryi —  ja k  bańka, 
s z c z ę ś c i e  że nie posiadam rewolweru lub szty­
letu, bo z pewnością byłoby się n i e s z c z ę ś ć  e 
stało, choć z natury jestem —  lękliwy. . .

Poszedłem wprost do piszącego „budżet" 
Krętarskiego, i z syczącym wyrazem, nie pam ię­
tam jak im , trzym ałem  mu kapelusz z odwróconą 
podszewką i paku łą  tuż przed nosem, on zaś za­
chował żabią spokojność i z zimnotą płaza przy­
pomniał mi „ l icy tac je  i listy wyborcze" — dodał 
oraz, — „że przecież od gazet nigdy głowa nie 
zaboli — a tymczasem naczej się pokazalo‘T:.

Ukąsiłem s :ę w język. Na tak  rafinowaną 
odpowiedź nie byłem przygotowany.

Czytuję odtąd pilnie gazety całe, lwowskie
i inne czasopisma. W ciągam się powoli w orga 
niczną pracę i godzę się z postępem, przeciw 
którem u żadna powierzchowna, choćby* najlepiej 
obliczona pokrywka, nic nie podoła.

Nie lekceważę sobie opinii publicznej, ni 
pracowników około dobra społecznego, choćby 
dla tego —  że mogłaby mnie znowu kiedyś 
głowa zaboleć.

P a k u t y ń s l r i . .

n N  tara. miłość, i n a d z ie ja “ oper. łudowa w 4. 
aktach A. Staszczyka, muzyka Z. Noskowskiego, 
pamiętna dla łubianego tu i cenionego a r tys ty  p. 
Kicińskiego, który za śpiewanie w niej kupletów 
we Lwowie o Bismarku, przesiedział się za nich 
48 godzin w kozie. — Ozwartek 10 b. m. „Ogniem  
i  ?nieczem“, obraz historyczny Poboga, z słynnej 
powieści Sienkiewicza w 5. aktach. —  Sobotą 12. 
b. m. operetka Oifeubacna w 4. aktach „Zżycie 
paryzkie  “ .

—  (x.) W i c e m  Mit k iewiozowski. W  dniu 
28. listopada, jako w rocznicę zgonu wielkiego 
wieszcza, odbył się w sali teatralnej uroczysty 
wieczór deklamacyjno-muzyczny, urządzony stara  
niem towarzystwa pedagogicznego, a przy współ­
udziale obu towarzystw muzycznych, tudzież towa­
rzystwa dramatycznego. Publiczność, która nie 
zawsze zwykła się gromadzać na obchodach pa­
miątkowych, pospieszyła tym razem tak licznie, 
że obszerna sala zapełniła się po brzegi i ani j e ­
dno miejsce nie pozostało wolnem. Wśród publicz­
ności widzieliśmy nader silny zastęp młodzieży 
szkolnej,' co z prawdziwem zadowoleniem zaznacza­
my. Wieczorki Mickiewiczowskie, urządzane w du­
chu patryotycznym mają u nas jeszcze i z tego 
względu usta'one powodzenie, że bmrą w nich u- 
dział pierwszorzędne siły* artystyczne i że obchod 
z tego względu staje się prawdziwą ucztą ar ty ­
styczną. Tegoroczny wieczorek nietyiko, że nie 
ujął w niczem reputac ji  dawniejszych, ale ją jesz­
cze podniósł, a to szczęśliwym programem, który 
tym razem byt więcej urozmaicony i doborowy, 
jak zwykle. Że zasługa z tego względu spada 
w pierwszej linii na towarzystwo pedagogiczne, 
urządzające te wieczory każdego roku i że zasługa 
ta godna jest prawdziwego uznania — o tern wspo­
minać nie potrzebujemy

Przechodząc do programu, notujemy* że w ie ­
czór otwarty został przemówieniem wstępnem, 
wygloszonem przez p. Tarczyńskiego, który zwró­
cił w niem uwagę na powinowactwo, jakie zacho­
dzi między poematami „Konrad Wallenrod" Mickie­
wicza a „Irydionem" Krasińskiego, jako rzecz niepo- 
ruszoną dotychczas przez recenzentów. W ywód swój 
w tej mierze, zakończył p. T gorącemi słowy 
nawołującymi do wiary w lepszą przyszłość. W dal­
sze’ części programu, wystąpiła panna B. z dekla­
m acją  i w>*glosila jjPożegnanie" z Konrada Wal­
lenroda. Deklamacja wypadła w ogóle poprawnie, 
zwłaszcza w miejscach, w których przeważa mięlr- 
kie uczucie, bo ustępom, nacechowanym energią 
i namiętnością brakło męzitiej siły.

' Obszcrn.ejsze słowo musimy poświęcić p ro ­
dukcjom towarzystw muzycznych, które wypełniły 
cztery nuinera programu. Przedewszystkiem ośw;ad- 
czarny się za zgodą obu towarzystw i występujemy 
przeciw djsharmonii, juką zasiewa zbytnia, i nłe- 
rozmyślna gorliwość czy też zla wola niektórych 
członków. Z której strony pada ten posiew — 
mówić nie będziemy, ale tylko zaznaczamy wersyą, 
rozpuszczoną przez jedną ze stron wojujących, we­
dle której inial być wieczór Mickiewiczowski ro­
dzajem- egzaminu dla towarzystw muzycznych. S tro ­
na, głosząca tę wersyą, wydała z góry wyrok za­
głady na rywala, a przypisując sobie niechybne 
zwycięztwo, tryumfowała przed czasem. Nie chcąc 
wywoływać dalszego rozdwojenia, nie klasyfikujemy 
wyniku tego „egzaminu", zwłaszcza, że musielibyś­
my zaśpiewać na nutę przysłowia : „Nie mów hop 
aż przeskoczysz", ale chcemy* tylko zwróci/: uw:.gę 
na okoliczność, że zbytnie szermowanie słowem 
zaognia niepotrzebnie stosunek między towarzy­
stwami i sprowadza takie anormalne fakta, jak za­
mykanie fortepianów i usuwanie kandelabrów 
z estrady przez jeunę stronę, gdy one są dla dru­
giej potrzebne.

Co do samych produkcyj, z których połowa 
padła na towarzystwo „miłośników muzyki", a 
druga połowa na towarzystwo „im Moniuszki", 
to wszystkie odznaoaaly się prawdziwie sumiennem 
wykonaniem. Ka szczególniejsze uznanie zasługuje 
chór męzki to w. „miłośników muzyki", który pod 
dziolnem kierownictwem p. Jedliczki wykonał 
„Dumkę" Rutkowskiego z istotuą precyzyą. Do 
chóru stanęło zaledwie kilkanaście osób, ale prze­
cież chór był dostatecznie silny, a przedewazyst- 
kiem dobry, bo przymiot ten nie zawisł od ilości, 
ale od jakości sil wykonawczych. Z równym suk­
cesem popisywał się chór mięszany towarzystwa 
pod kierownictwem dyrektora br. Komaszkaua. 
P rodukcje  tow. muz. im. „Moniuszki" obejmowały 
dwa numera, a mianowic e „Trio na fortepjarą 
skrzypce i wiolonczelę" Chopina, tudzież utwór 
noszący ty tu ł.  „Na Żmudzi", a napisany na solo 
tenorowe i chór mężki. Oba numera wypadły zu­
pełnie dobrze, chociaż co do pierwszego, to zarzu­
cilibyśmy skrzypcom, prowadzonym przez p. W., 
że nie przestrzegały skrupulatnie taktu. l\ied.oitiad- 
ność ta, k tóra  tylko w niektórych miejscach czuć 
się dawała, nie psuła zresztą całośc1 wykonania. 
Oddań.e drugiego numeru było także szczęśliwe. 
Soio tenorowe śpiewał p. S:h., władający silnym 
i przyjemnym głosem. Pana Boh. słyszeliśmy już 
nieraz na estradzie, na której zawsze zbierał okla-
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aki, ale porównanie poprzednich występów z ostat­
nim, każe nam przypuszczać, że tym razem nie 
"był p. Sch. zupełnie „przy glosie R aczkolwiek par- 
tyą  swoją odśpiewał bez zarzutu. Chór męzki, po­
kaźny ze względu na liczbę, trzymał się dobrze.

Po produkcjach towarzystw muzycznych wy­
stąpiło na deski towarzystwo dramatyczne i przed­
stawiło urywek z „Pana Tadeusza1', a mianowicie 
rozmową Gerwazego z hrabią. Bardzo dobrym 
Gerwazym był p. Art., którego deklamacya i ge­
s tyku lac ja  odpowiadała wszelkim wymogom sztuki. 
Podnieść także musimy znakomite ucharakteryzo- 
wanie sią pana Art. Pan L .  w roli hrabiego nie 
miał pola do popisu.

Mieczór zakończono obrazem z żywych osób 
z „ P o lo r ' i“ Grottgera. Prześliczny obraz, odsłonię­
ty  przy dźwiękach patryotycznej nutv zrobił ogrom­
ne wiażenie i na  życzenie publiczności musiał być 
kilka razy powtórzony.

— T e a t r  p o ls k i  H. Lasockiego. Z dotychcza­
sowych przedstawień możemy ju ż  przystąpić do 
oceny gry wybitniejszych artystów tejże sceny. 
D o tąd  widzieliśmy ich w „ P ieknej H e l e n i e „ Lg­
n ę  w  ku rn ik u “ „llalceu i „Chacie za  w sią“. 
O treści tych sztuk, ich wartości i zaletach pisać 
aie będziemy, gdyż znaną jest ich k ry ty k a  z pism 
lwowskich. Co do artystów przyznać musimy, iz 
są tu cenne siJy  do salonowych komedyj, dra­
matów ja k  i do śpiewu, a to połączone z um ie­
jętnie  i s tarannie  kierowaną orkiestrą pod balutą 
p. H  Lasockiego, nadaje  całemu temu Towarzy­
stwu tem więcej wagi i ceny artystycznej.

P. S ta n is ła w sk a  z roli re,entowej („L L  
ł? k u r n k u " )  wywiązała się bardzo dobrze. Cha­
rak te r  konsekwentnie przeprowadzony, sceny zwła­
szcza z Krońskim i mężem, rezygnacya jej z j a ­
k ą  chwyta za flakon z trucizną, by nić życia

skrócić, — były oddane z pojęciem i czuciem. 
Jak o  „Orest" w „Pięknej Helenie" gra ła  z werw^ą 
i znakomitem przejęciem się rolą, oddawszy t a ­
kową z artyzmem niepospolitym. W  „Chacie 
za w sią“ jak o  Aza oddala  nam iętny, dziki ch a ­
rakter dziecka puszczy tak  naturalnie i z taką  
preeyzyą szczegółową, że zdumieni widzę mimo- 
woli zapomnieć musieli iż są w teatrze — a wzro­
kiem i duszą uniesieni zostali w towarzystwo 
najczystszej krwi czarodziejki, dziewy-cygańskiej-

P. Selley w „P ięknej H elenie" śpiewami 
i g rą  zachwycała widzów. K ilk a  chwil w tej roli 
mianowicie owe miłosne ku Parysowi, z entuzyaz- 
mowały publiczność. W  „Halce" trzym ała  się 
grą  i śpiewem dzielnie, dopiero przy ostatku t> 
słabiła  nieco swój tryumf, brakło jej bowiem już 
uwydatnienia uczucia i należytego pojęcia sytu- 
acyi. O wyjątkach odśpiewanych z „C arm en" — 
wstrzymujemy się z szczegółową oceną aż do w y­
stawienia całości, której nam  dyrekeya  pewnie 
nie odm ów i!

P. K alinow ska  jako M otruna (w „Chacie") 
okazała, że jes t  m ilutką i cenną siłą artystyczną, 
i że scena nasza zaliczy j ą  z czasem w poczet 
zdolniejszych i wybitniejszych artystek .

P  K ic ińsk i  w roli ap tekarza  (L is w Kur.l 
przedstawił nam wyśmienicie odtworzony typ 
małomiejskiego in tryganta .  J sk o  Jon tek  w „Halce" 
dal się poznać śpiewakiem-artystą, w całem tego 
słową znaczeniu, —  pizyczem podziwiać należy 
jego d a r  do pojmowania i zręcznego odtwarzania 
wręcz przeciwnych sobie ról.

P. S za tk o w sk i  reżyser pełen ru tyny  sce­
nicznej*, ^sumiennej pracy i s ta rań  by każda  sztuka 
wypadła  w całości po duchu i myśli autora a 
ku  zadowoleniu publiczności, odznaczy! się szcze­
gólniej w roli Młodnickiego (L is w kur.), jako 
Dziemba (w H alce) z fotograficzną dokładnością och |

da ł  typ  staropolskiego szlachcica kroju  Jana  C hry­
zostoma Paska , —  zaś w Tumrze (Chata) stwo­
rzy ł  dzikiego syna na tu ry  z tak iem  pojęciem, 
silą uczuć sprzecznych i zrozumieniem trudnych 
sytuacyi, że podziw ogólny wywołał i przekonał, 
iż jest skończonym artystą.

W p. Św ieck im  uznać musimy intellgencyę, 
szczerą pracę, bogaty zasób warunków sceni­
cznych i talent n i e m a ł y , — co połączone z dźwię­
cznym głosem (basowym) jak eśm y  się o tem 
w „Halce" przekonali, —  rokuje m u świetną 
przyszłość.

P. S to n a rsk i  w roli J a n k a  (w Chacie) prze­
konał nas o potędze twórczości charakterów  sce­
nicznych. Głupi J a n e k  iego kreacyi, to prawdziwe 
zdjęcie z natury  dokonane przez c :epospolity 
dar spostrzegawczy.

— P. S zu tk iew ic z  jako L ep iuk  (w Chacie) był 
po raz pierwszy we właściwej jego talentowi roli 
i okazał z jak iem  uczuciem, zrozumieniem i a r ­
tyzmem wywiązuje się i z najcięższych trudności 
gdy jest  w odpowiednej d lań  roli

Z innych artystów musimy jeszcze podnieść 
grę młodziutkiej panny Radkiewicz i pp Różyc­
kiego i Zagroazkiego, —  ja k  w ogóle i to z u- 
znaniem nadmienić wypada, że każda jednostka 
tegoż Towarzystwa tak  artystk i j a k  artyści, pra­
cują  szczerze nad sobą i przyczyniają się całą 
siłą do harmonijnego wyjścia całości.

Dowiadujemy się, że p. L asocki udaje się 
w tych dniach do Sejmu krajowego z prośbą o 
subwencję Istotnie tyloletna jego u m ’ejętna . 
skuteczna praca, wzgląd na  położone przezeń z a ­
sługi i konieczna potrzeba u trzym ania  na pro- 
wincyi choć jednej, odpowiadającej swemu zadaniu 
sceny narodowej, powinny być dostatecznym bodź­
cem do uw zględnienia jego uzasadrionej piośby.

_____________  Atalm..

NIEZAWODNE.
R o t o c r s n t i u m  (e?encya na P°r °st w łosów  i brody) na  umiejęt- 

nem doświadczeniu i wielu  sku tkach  opar ty  środek 
przeciw łysieniu wypadaniu włosów, łuszczeniu i siwiznie. Jedy- 
ny, p rawdziwy środek do porostu i wzmocnienia w łosów  dla swej 
u rzeźw ’njącej i cdżywiejącej zalety, j e s t  ,,Rcborantium“ nader  
8kufeczn«:in przeciw osłabieniu pamięci i bnlu głcwy. Cena oryg. 
f lakonu  1 złr. 50 ct — flakon na próbę 1 z łr  
K P ' m r * t i l ' ł i m  (w lcs> wzmacniający olejek) nader  de lika tny 

" n ieporów nany  do nadania  włosom miękkości i
falistości.  Orj g. flakon 1 złr .  50 et — piób. flakon 1 złr .

E S ‘1 i fp  onerit .  sro tek  piekrośc1 nadaje  ciału delikatności,  b iałości i ezer-n o  l i c l o  glwej ^eryj ni,.zczy pieg; j t p ę ^ ja m  ct
B o u a u e t  CfU S e r a i l  d e  G r o i i c h  P 5rł7l r a  d° MmMek dla e leganckiego lwia-
_ „ Ie s*: pcw® w szystkich pachniUeł.  Cena
1 z łr  l O ct. i £0 ct

M orawsko-karpacka woda do ust 60 ct 

Groiicha tinkiura do farbowania włosów i brody fa rbu jąca  od
, _ blond do cie-

m no-szatynowego koloru. Cena 1 złr.
Groi icha  Hsir-Pflilkcn Onlcko w ło sy  O dm ładza jące )  żadna fa rb a , lecz środek

nadający siwym włosom ich pierw otna  barwę. 2 złr .  
G r o l i i h a  F c i i d r e  d e n i l a t o i r e  niszczy wszelki porost włosów. 70 ct.

G r o i i c h a  w e d a  p r z e c i w  l u n  e i v  s,u !”  3? za" ’odn,e 1 szybko łu p ien ie  się
r  J  skory na  głowie. 1 złr

Grolicha pomada z kwiecia maiowepo 11a jlepsza pom ada d la  konser-  
, wrtcyi włosów. 1 z łr

Groiicha Flcra-Poudre de Riz d i!y g o s z e k i i i a

Groiicha Flora-róźarna nasta na  usta  50 ct.

To w szys tk ie  ś ro d k ,  spo rząd zo n e  pod n ad z o re m  lekarzy.
Przy  każdym  z niob d o łączone :  sposób użycia, św iadectwa i pisma dziękczynne.

F a b ry k a  i centra lny  s k ł a d :  J*. O E - O L I C Ł C  w  E e m i e .
Lekarze  uznają  wartość  Groiicha prepara tów  przez ustawiczne zamówienia 

i t a k  między im y  mi p.szęj p. Alojzy Biiitrel jtrak lekarz  w Śf. P e te r  pod dniem 25 
kw ie fn ia  1885.: . .C i r - f ? » in  o przesłanie  za pobraniem pocztoweni 8 flakonów Robo 
r a n iu m  i 3 , flaszek Kcsmetikum przy uwzględnieniu odpowiedniego ra b a tu  jako ki1- 
kuletnemu odfciercy. Z p vnżan cm B L U M E L  prak r  lek.

D L X  S T A N IS Ł A W O M A  I  O K O L IC Y  w ap tece  
p. A lAł I K   ̂ — SAMBORA w ap tece  1. Al.EKSTEW ICZA BIIZEŻAJJ an t  DU RST 
PPZ1A YSLAN ant.  K. J U R A  KOAYSK [ K O ŁO M YI apf. ST: A'ZKL. LY OW A ant! 

Z. KO( I \ J I i .  K B A KO V A  ap t .W  l i E D l K ,  nadto we wszystko ił większych ap tekach  
Nalepy żądać w yraźnie wyrobów Groiicha Z Berna, gdyż tylko za takie się poręcza

(10. 10- —52!

r Wielki podziw <
J  w zbudzają wyroby pierwszej wiedeńskiej C  
\  fab ryk i przędzal.iej sporządzane wedle /  
r  przepisów  najw iększych pow ag lek a r -  j  
r  sk tch  z czystej w e łny  — najmodniejsze Q 
)  obecnie ^

% Z im ow e k a fta n ik i zdrow ia. <
\  Moje k a f tan ik i  zdrowia są  najcie- f  

plfjSzą i najzdrowszą odzieżą, gdyż: J
f  1. li trzymują ciało ca łe  w równeni cieple, \  

2- l  bronią  od zaziębienia, gdyż tworzący 
inę p o t  w-siąka w siebie porowa wełna,

3. D olega  do każdej objętości cia ła,
4. Aadzwyi zaj praktyczne , wygodne i 

tan ie ,  gdyż kosztuje tylko
i  s s ł r .  e o  c n t .

/  w
<  I  
( 9
<

U kończon y  g im n a zy a lis ta

peszukujo lek cy i  w m ieśc ie  lub  
na wsi.

B liższa  w iadomość at Adm inistracj i  
K roniki Stanisław ow skiej.

“ ZŁOTO i SREBRO *

R iech  więc n ik t,  komu zależy na 
jego  zdrowiu nie zaniedba obstalowaó 
sobie zaraz tak i  zimowy k a f tan ik  zdro- 
wia ,  gdyż  ten  j e s t  lbpszem jak  każde
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■ o g c o c c c c c c o o c c ł o c o o c a c o o c o c b c o o c r c o o c b c o o c b o o c o c o d i

S kutek  Jfariacidlskicb kropli w następujących 
p rzypadkach  nie ,j a  się przewyższyć przez żaden inny 
środek, a  m ianow ic ie : przy b ra k u  apetytu,  cuchną­
cym oddechu, słabości żołądka,  wzdęciu, odbiji n iu k w a ­
sem. koikael), ka ta rze  żołądkowym, paleniu zgagi, two­
rzeń.u się p iasku  i drobnych kamyków, mocnem uro­
ni.idzeniu się ślin w usttn h, żuł11 zi.e, wstręcie i odiii- 
janiu, bólu g łowy i jeżeli od żołąflka pochodzi), kur< zu 
żołądkowym, n ieregu larnym  sloloóni i zatwardzeniu,  
przełożeiiiu żoładka potrawami i napojami, robakach ' 
c ierp ieniu  na  śledzionie t w watr', bie.

Ceiui jed n e j  HMzęrcuKi A5 eeutófT.

jkłatiy Stanisławów: Apt- A. AmiroAicz, 
A. 8ei!l i J. Macura.

d o  p o z ł a c a n i a  i naprawy rano, £
|  drzewa, metalu, porcelany i s z k ła ; ^
F  d o  p o s r e b r z a n i a  przedmio- ^
P  tów metalowych. Każdy może z ła- J
§ twością pozłacać lub posrebrzyć V
B w szedk i  p r z e d m i o t .  £

w inne  odzienie zimow e. W najlepszej ja- £  \ J  # m
^  kośi i i prawdziwe do nabycia  jedynie  N p  C e i l i l  j e d n e j  f l a s z k i  1 / l l . W . a .  V
?  w I .  w iedeńsk im  interes ie  ko- £ !  ^  za gotówkę (też w markach po- y
/  m iso w y m  i  exp ortow ym  cztowych) i pobraniem pocztowem ^
\ W ie d e ń ,  III K o>on  i t z g a s  s e  N1 f Ż  „ _  . ..  . _» M
S  .A , i< A  >  I  «  L  Feith jun. w Bernie «
> c r y  duży, średni lub mały. W j s e ł k i z a  5  ® ( M o r a w a ) .  39 3 - fi T
 p o b ra n ie m  pocztowem. 37 3— 6. %

U trzymując obficie zaopatrzony

tli

sprowadzanego bezpośrednio": z najsłyn­
niejszych fabryk  : francuskich, an- /  >
gie lsk ich  i berneńskich, pod /  ^
kierunkiem  we fachowej &zkoie 
w iedeńskiej wykształconego
m ajstra  —  jest w not żnosci ^  -v A  j /  r,1 ’ _ y r  tA s? v  y  Z a m ó w i e n i a
zadowolić'nawet Dajwy- f  . a  
b i  e d n ie j s z o  ż ą d a n i a ,  j f  '

Ceny s ta łe  /  ^  
nm iarko- ^  ^

« « * * •
Ręcząć za di bór m a te rya łu ,  do- 

f  k ladną  i trwałą i-obotę, tudzież e- 
leganckie  w ykonan ie—poleca się wzglę­

dom P. T. Publiczności.

e się sta­
rannie i z wszedką 

dokładnością ; — w ra ­
zie życzenia w 24. go­

dzinach. m
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W yda w c a :  K Kuliński

Ulica lipow i vis-a-vis propinacyi.

3. 9 -? )

Z drukarni J. D an k iew icza  w Stanis ławowie.


